
TYGOUMifi
W ychodzi we W torki i 

Piątki. Prenum erata przyj­
muje się pod adresem: do 
W ydawcy Tygodnika w Pe­
tersburgu, do Expedyeyi Ga­
zet Petersburskiego Pocztam- 
tu , lub  do xięgarni Grilfe; w 
W arszawie, w drukarni Za­
wadzkiego i Węckiego i w 
Biurze infarraacyjnem ; w 
W ilnie w xięgarni Zawadz­
kiego; nadto we wszystkich 
Pocztowych w kraju  urzę­
dach .

G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Cena R oczna  w  Rossyi 
s pocztą a w stolicy, z no­
szeniem do mieszkań, 50 r .  
ass. P ó łro czn a , 25 r .  ass. 
Bez pocz ty , d la odbiera­
jąc y ch  w x ifg arn i Grabo 
R oczna , 45 rubli assygn. 
R ó l ro czn a , 25 rn b . assyg. 
D la Królestwa Polskiego. 
R oczna , 53 rubli assygn. 
P ółroczna , 28 rab . ass.

WTOREK, 18 Lutego. 
2 M arca .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

17 Lutego.
Petersburg

Reskrypt C e s a r s k i  do Podolskiego Marszalka guber- 
nijalnego, Radzcy Tajnego hrabi Przezdzicckiego, a dnia
1 5  Sierpnia 1840 roku w Kijowie.

-Pragnąc odznaczyć długoletnią i pożyteczną służbę 
waszę, najłaskawiej udarowujemy was złotą tabakierą z 
N a s z y m  wizerunkiem, pozostając ku wam przychylni...

  Przez Reskryptu C e s a r s k i e  mianowani kawalerami
orderów: Św. W ło d z im ie rz a  2  k la s s y , 1 Stycznia, 
Prezes Komitetu Opiekuńczego nad ubogiemi w Moskwie, 
Senator, Radzca Tajny Nieczajew, Św. S tan is ław a 1 
k lassy , 11 Stycznia, Wojenny Naczelnik gubernii Kalis­
kiej Jenerał-major Sobolew 2.

  Z liczby wybranych przez szlachtę Kandydatów następ­
ni zostali przez N. C e s a rz a  J m c i  zatwierdzeni na urzę­
dach: S ędzi S u m ie n ia , w gubernii Wołyńskiej, obywatel 
Władysław Podkorodęński; w gubernii Grodzieńskiej Sekre­
tarz gubernijalny Juljan Krzywicki; P re z e sa  Iz b y  S ąd u  
C yw ilnego , w gubernii Grodzieńskiej, Rejestrator Kolie- 
gialny Nikodem Kiersnowski.

Ukaz N. C e s a r z a  dany Ministrowi IVojny 1 Stycznia 
b. r. -Nieustanne życzenie Nasze połączenia jak największej 
ulgi w służbie z zachowaniem zbrojnej siły Państwa, w^dos- 
tatecznym składzie—zostało w zupełności osiągnione przez 
postanowienie nieograniczonych uwolnień dla szeregowych 
w wojsku.—Szeregowi mający nieograniczone uwolnienia 
są teraz w komplecie, potrzebnym do postawienia wojsk 
czynnych na stopę wojenną i do sformowania potrzebnej 
rezerwy z doświadczonych żołnierzy. Szlachetne Dworzań-

stwo, dopomagające zawsze, w zamiarach N a s z y c h  wzglę­
dem dobra ukochanej Ojczyzny, przyłożyło się ze swej 
strony do urządzenia uwolnionych, bez zakreślonego ter­
minu żołnierzy, ułatwiając im osiedlenie się, zaprowadzenie 
gospodarki i w ogóle używając ich do różnych zatrud­
nień, odpowiednych ich bytowi. A tak do zupełnego urzą­
dzenia wojsk rezerwowych zostawało przygotować środki, 
opatrzenia ich na przypadek potrzeby, godnemi dowodzca-
mi i oficerami.

-Uznawszy iż można dostąpić tego ważnego celu ustana­
wiając nieograniczone uwolnienia dla sztab-i ober-ofiicerów 
N a s z e j  armii, z obowiązkiem aby weszli do wojsk rezer­
wowych, na przypadek powołania ich do służby, i pot­
wierdziwszy ku temu załączoną przy niniejszym Ukazie 
U s t a w ę ,  R o s k a z u j e m y  wam przywieść ją  do skutku. 
(Wyciąg z tej ustawy damy w następującym N=).

  C e s a r z  potwierdził dnia 26 Grudnia z. r. Zdanie
Rady Państwa, na mocy którego lasy w dobrach kościel­
nych (widmach pastorałów) w Kurlandyi mają być wyjęte 
z pod wpływu leśnego zarządu.

—  N. C e s a r z  dnia 12 Listopada z. r. potwierdził uło­
żone w osobnym Komitecie prawidła o przygotowaniu 
koni na czas podróży NN. C e s a r s t w a  i członków fami-
lii C e s a r s k i e j .

_  W skutek przełożenia P. Zarządzającego Kancellaryją 
J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  N. C e s a r z  zezwolił aby Kance- 
laryja J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  ustanowiona d. 10 Kwiet. 
1826 r. dla rozróżnienia od nowo ustanowionej Kancela- 
ryi J. C. M. do interesów szkolnych i dobroczynnych 
zakładów1, nazywała się przyboczną J e j  C e s a r s k i e j
M o ś c i  K a n c e la ry ą .  (C o o cT B eH H an  B a  llis s n E C A T O P c k a *

r o  B e a h u s c t s a  Kauąexapw). (



6 8  T Y G O D N I K .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Londyn 12  Lutego. Na posiedzeniu 9 b. m. po rozpra­
wach w przedmiocie uwięzienia P. Mac Leod Lord Mor­
peth otrzymuje upoważnienie przedstawienia billu o osu­
szeniu błot i żegludze rzecznej w Irlandyi, P. Ftlzroy 
Kelly o zniesieniu kary śmierci, prócz za zbrodnie stann 
i zabójstwo, a P. F o x Maale o reformie trybunałów po 
hrabstwach. W  końcu posiedzenia poraź pierwszy odczy­
tany zostaje biil P. Dibbett o dopuszczeniu izraelitów do 
urzędów municypalnych pod obowiązkiem dania oświadcze­
nia, stosownego do ich religii, na wzór tego jakie się 
bierze od Kwakrów i Braci Morawskich. W  dzisiejszym 
stanie prawodawstwa żydzi mogą piastować urząd szeryfa, 
jakiemi są PP. Montefiore i Dawid Salomons, ale nie 
aldermana. Ten wniosek przy powtórnem czytaniu spotka 
zapewne mocny opor ze strony konserwatorów, jakoż sir 
Robert Ing lis i P. Gladstone żywo się już przeciw niemu 
oświadczyli, mniemając że przyjęcie :jego pociągnęłoby 
dopuszczenie żydów do parlamentu, co zdaje się im rzeczą 
niepodobną, albowiem oni składają naród oddzielny i nie 
mogą być uważani za anglików, nie mówiąc już o cha­
rakterze chrześciańskim instytucyj krajowych, który nie 
może przypuścić żadnej mieszaniny obcych religijnych 
pierwiastków.

Na posiedź. 11 Lord ,1. Russell, odpowiadając napytanie 
jednego z członków, daje niektóre szczegóły o wyprawie 
na rzekę Niger. Odjazd tej wyprawy umyślnie został spóź­
niony w celu aby przybyła na miejsce w porze jak naj­
dogodniejszej. Na zapytanie lorda Sandon lord Palmerston 
odpowiedział, że układy z Portugalią o wynagrodzenie 
poddanych angielskich tak dalece postąpiły, iż będzie mógł 
złożyć izbie akta tej sprawy; po niejakich rozprawach izba 
przyjęła wniosek P. Baillie względem mianowania Kom- 
misyi śledczej o środkach ułatwienia emigracyi ubogich z 
górnej Szkocyi i wysp ją  otaczających do osad angielskich, 
mianowicie do Kanady.

Jedna gazeta Dublińska donosi że lord Morpeth przesłał 
do wszystkich sędziów pokoju w Irlandyi okolnik, zalecający 
wyszukanie wszystkich jezuitów i członków innych duchow­
nych stowarzyszeń wyznania katolickiego którzy, podług 
prawa powinni być wiadomi sędziom pokoju.

P o r t u g a l i a . Lizbona 1 Lutego. Prawo o żegludze na 
Douro przyjęte, jak wiadomo, zostało przez Senat lubo 23 
członków tylko było obecnych. Natychmiast po zatwier­
dzeniu przez Królowę hrabia Almoster wyprawiony był z 
niem do Madrytu. Mimo to uzbrojenia lądowe i morskie 
nieusteją; wszakże ludność portugalska nader niechętnie 
bierze się do broni.

S z w a i c a r y a .  Bern, 11 Lutego, Okólnikiem z  dnia 8  

b. m. Dyrektoryat federalny oświadczył że dwa tylko

kantoćy Zug i Fribourg domagały się bezwarunkowo 
zwołania Sejmu, a inne trzy żądały tego w takim tylko 
razie, jeżeli kanton Argowii nie cofnie swego postanowie­
nia we względzie klasztorów Katolickich. Dyrektoryat 
przeto myśli iż należy temu ostatniemu kantonowi dać 
czas do wytłumaczenia się i dla tego nie zwołuje jeszcze 
Sejmu.

Notą z d. 8 b. m. do Dyrektoryatu Federalnego, hrabia 
de Bombelles, minister Austryacki, protestował uroczyście 
w imieniu Cesarza Jmci, jako potomka domu Habsbur­
skiego, który fundował klasztor Muri i uposażył kilka 
innych w kantonie Argowii klasztorów, przeciw wszelkiemu 
aktowi, którymby dobra, pochodzące z daru Najjaśniejszych 
jego przodków odwrócone były od celu, na jaki pobożne ich 
fundacye je  przeznaczyły i zachowuje sobie prawo utrzy­
mania w całości takowych fundacyj. J. C. K. Apostolska 
Mość wkłada nadto na kanton Argowii odpowiedzialność 
za wszelkie znieważenie lub zepsucie grobów NN. jego 
przodków, równie jak i za utratę aktów tyczących się 
rodu hrabiów Habsburg, w archiwach znajdujących się.

Wszyscy robotnicy Badeńscy znajdujący się w Szwajca- 
ryi odebrali od swego Rządu rozkaz niezwłocznego wró­
cenia do kraju.

Paryż 16 L,utego. Izba parów dziś ma się zgromadzić 
dla rozbirru w biurach projektu o obwarowaniu Paryża i 
mianowania komisyi. Izba deputowanych dotąd zajmuje się 
projektem prawa o komorach celnych.

—  Gazety ogłaszają raporta z Algeru o nowych korzyś­
ciach odniesionych nad Arabami i o stanowczej porażce 
w której zginął komendant Cherchell.

—  W  dniach 21 i 22 Stycznia panował na morzu Sro- 
dziemnem straszliwy uragan, którego spustoszenia rozciągały 
się od brzegów' Francyi do Algeryi i do Malty. Niewiadome 
jeszcze są wszystkie szczegóły zniszczeń jakie ten fenomen 
sprawić musiał; to tylko wiadomo, że flota admirała Hugon 
mocno ucierpiała i składające ją  okręty rozpędzone zostały 
w różne strony.

— Gdy gazeta jedna ogłosiła że P. Dieffenbach z Ber­
lina odkrył sposób leczenia zajękliwości za pomocą opera- 
cyi chirurgicznej, le Temps donosi, że P. Achet, francuz, 
przedstawił akademii medycznej paryskiej swój sposób 
leczenia tej przywary bez żadnej operacyi. Nadto P. Achet 
dowodzi że ?P. Dielfenbach myli się w swoim sposobie 
uważania tej rzeczy, jakoby zajękliwość pochodziła z nie­
możności dostania językiem podniebienia. Zkądinąd czyta­
my w Debats że P. Philips, (ten sam co w przeszłym 
roku był w Petersburgu), przedstawił już akademii paryskiej 
trzy osoby uleczone przez niego sposobem P. Dieffenbach.

Madryt, 4  Lutego. Spodziewają się że Regency a \ będzie 
miała większość w Kortezach. Espartero zdaje się być 
pewnym że Regencya powierzona będzie jemu jednemu.
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N A J P Ó Ź N I E J S Z E  W I A D O M O Ś C I .
Londyn 13  Lutego. Wczora izba zajmowała się posel­

stwem Królowej o wyznaczenia lordowi Keane 2000 funtów 
sterl. pensyi. Mimo oporu P. Hume, lorda Howick i innych, 
wniosek, broniony przez lorda Russell, został przyjęty 195 
głosami przeciw 43- Potem izba przyjęła inny wniosek 
ministeryalny o zniżeniu cła od rumu pochodzącego z In- 
dyj Wschodnich. —  Z nowin otrzymanyeli z New-York 
należy się domyślać że Mac-Leod wypuszczony został na 
porękę. 

H i s z p a n  i j  a . Wiadomy po 7  Lutego wypadek 
wyborów przyjażny jest partyi exaltowanych.

(Journ. de S. P. G. P. Psz. Poln.)

ogólny

P O E Z Y A .

. 2  tragedyi Sliakspeafa K r ó l  J an (K ing  John)
(C iąg dalszy .)

K. Jan.
Jak ież  to  ziem skie irnie może zmusić'
W olną  p ie rś  k ró la  pom azańca, stanąć'
Do odpowiedzi? — I  ty  k a rd y n a le  
Z. tru d em  b y ś  zm yślił im ię nikczem niejsze, 
B ardziej n iegodne, śm ieszne, j a k  to imie 
T w ego Papieża. Id ź  i  to m u pow iedz,
Pow iedz od K ró la  Anglii—jeszcze  p rzydaj:
7j q  żaden  w łosk i x iadz  tam , gdzie  m y  w ładniem y 
Ceł i dziesięcin  m iec nie będzie . Ale 
J a k  m y, po Bogu, tam  najw yższa g łow a,
T a k , pod n im  ty lk o  w ie lk ą  w ładzę naszę 

C licem y w  sw em  państw ie u trzym yw ać sam i,
I  bez poincey ezyjejbądż n a  ziemi.
T ak  Papieżow i pow iedz— cześc na  stronę 
Jem u  i je g o  przyw łaszczonej w ładzy.

K. Filip.
Blużuisz t ą  m ow ą bracie  J a n ie !

Ii. Jan.
Chociaż

Ciebie i w szy stk ich  krdlo 'w  clirześciańslw a 
P row adzi za nos x iądz  te n  w ścibski; chociaż 
D rżycie  p rzed  k lą tw ą , k td rą  pieniądz niszczy;
Na w agę złota kupujecie  podłą 
R dzę, p ro ch , p rzedajny  odpust, od człow ieka 

Co w  lej przedaży  w łasnem  przebaczeniem  
Z w am i fry m arczy ; choc ty ,  w raz z innym i, 
G rubo zw iedziony, tum an  ten  k u g la rsk i 
Karm isz dochodem ; ja  się sam sprzeciw ię 
Jem u , i w szy stk ich  ty c h , k tó ry c h  on m am i 
Poczytam  sw em i nieprzyjaciołam i

Pandulf.
T a k  w ice w  moc w ładzy praw em  m i nadanej 
Jestes' p rzek lę ty m  i w y k lę ty m . Niechaj 
Błogosławiony będz ie , k tó ry  śmiało 

Przeciw  k acerza  w ładzy b u n t podniesie ,
P e łn ą  zasługi n iechaj będzie rę k a ,

Ś w iętym  n iech  b ędzie , kanonizow aoym  
T en, k to  up rzątu ie  ja k ą  ta jn ą  d ro g ą  
T w e n ienaw istne  życie.

Konstancya.
O! pozwólcie 

Niech i  j a  z R zym em  praw nie  go przek linam .
T y  ojcze K ard y n a le , w ołaj am en 
P rzek lęch y u  m em u. Bo bez  mojej k rz y w d y  
Niema ję z y k a , co b y  m iał dość m ocy 

Dobrze go przek ląć-

Pandulf.
Moję k lą tw ę  Pani!

W spiera i p raw o i um ocow anie.

Konstancya.
I  m oję tak że . Jes'li u  w as p raw o 
Nie d a je  k rzy w d zie  zadośćuczynienia,
N iech praw nem  będzie  to , że niepraw ościom  
Nie k ładzie  tam y . P raw o tu  n ie  może 
Synowi m em u oddać  jeg o  pań stw a .
Bo te n  co państw em  w łada , rząd z i praw em .
Je ś li w ięc praw o pełnem  je s t  bezpraw iem  
Niech języ k o w i m em u k lą c  n ie b ron i.

Pandulf.
Filipie! k ró lu  F ran cy i, b ąd ź  ostrożnym .
Pod k a r ą  k lą tw y  puść k ace rza  tego 
R ękę; p o tęga  tw oja  n iech a j spada 
Na jeg o  g łow ę, je ś li  się nie podda 
Pod w ładzę Rzym u.

Eleonora.
Z blad łeś, k ró lu  F rancyi!

Nie puszczaj rę k i  jeg o .

Konstancja.
D iable! zważaj

B y F rancya tego n łe  pożałowała.

Przez rozłączenie r ą k  ty c h  je d n ę  duszę 
Piekło u trac i.

X . Austryi.
Słuchaj K ardynale

K rólu Filipie!

Bękart.
I  c ie lęcą  sk ó rą

O k ry j n ikczem ne człouki jego.

X . Austryi. ■
D obrze,

H ullaju! te raz  m uszę do k ieszeni 
Schow ec tę  k rz y w d ę  . . .

Bękart.
Bo najsnadniej ona

W  tw e spodnie w lezie.

K . Jan.
Cóż K ardynałow i

Powiesz F ilipie?

Konstancya.
Pow ie, co K ard y n a ł

Jem u.

Ludwik.
Mój Ojcze! pom yśl. T u  różnica 

W ielka; nabyw asz c iężką  k lą tw ę  R zym u
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L ub trac isz  le k k ą  p rzyjaźń  Anglii. Ojcze!

W ybierz  co m niejsze.
Blanka.

T o je s t  k lą tw ę  Rzymu. 

Konstancja.
L udw iku! m ężnie.— D jabel ciebie ku si 
W  postaoi p ięknej i n ie tk n ię te j zony.

Blanka.
Mówisz Konstancyo! nie j a k  w iara  każe ,

Lecz ja k  po trzeba  radzi.

Konstancja.
G dy przyznajesz. 

Źe m am  po trzebę , k tb ra  z tąd  pow stała 
Ź e w iara  znik ła; w iedz, że ta  potrzeba 
T ak iego  trzy m a  się praw id ła: W iara 
O żyje znow u g d y  po trzeba  um rze;
Zniszcz tę  po trzebę , w ia ra  się podniesie,
Podnieś' j ą ,  w iara  padn ie  podep tana .

K. Jan.
K roi je s t  wzruszony i  nieodpow iada.

Konstancja.
O ddziel się , oddziel i odpowiedz dobrze.

X . A ustrji.
T a k  uczyń  krd lu! n ie  trw a j w  zaw ieszenin.

B§kart.
Nic n ie  zawieszaj, p rócz  cielęcej sk ó ry .

K. Filip.
W  tern  zagm atw aniu  n ie  w iem  co pow iedzieć’.

P andu lf
C okolw iek powiesz bard z ie j c ię  zagm atw a,
Je ś li p rzek lę ty m  będziesz i  pod  k lą tw ą .

K . Filip.
W ielebny  Ojcze! stań  n a  m ojern m iejscu ,
I  pow iedz ja k b y ś  sam  się znalazł. Nasze 
K ró lew skie ręce  iy lk o  ćó złączone:
N aszych se rc  zw iązek w  lig ę  nas sko ja rzy ł,
O żenił, skow ał wzajem: on w zm oeniony 
Św iętej p rzy sięg i re lig ijn ą  m ocą.
O sta tn ie  tch n ien ie , co d ź w ię k  dało słowu.
Było p rzy sięg ą  w ia ry  i  p rzy jaźn i 
Było pokoju  głosem  i  m iłości 
M iędzy k ró lę s tw y  i  pom iędzy nam i.
N iedaw no przed  tem  sprzym ierzen iem , ty lk o  

Cos'my zdołali ręce  u m y c , ab y  
M ir te n  uderzyć; a  w iadom o n ieb u  
J a k  zaw alane b y ły , j a k  je  seczeruił 
P ędzel b itw , k tó ry m  zem sta k rw ią  m alu je  
S tra szn ą  niezgodę k ró ló w  zagn iew anych .

Mająż te  ręce  ty lk o  co obm yte 
Ze k rw i, n ie  daw no w  p rzy jaźń  połączone 

I  silne w  obu, zrzec się  i  odrzucie 
T ę  p ię k n ą  zdobycz i  te n  żal sz lachetny?
T a k  ig ra ć  z w ia rą  i  żartow ać z niebem ?
R obie z nas płoche dziec i, bys'm y znow u,
W y d a rli r ę k ę  z rę k i;  o dp rzysięg li 
Raz p rzysiężoną w ia rę ; i  w  m ałżeńskie 

ło ż e  pokoju , k ló re  się  uśm iecha,
W w ied li orężne h u fce , a  na jasnein

Czole szczerości tu m u lt obudzili?
W ielebny  Ojcze! n ie , n iech  ta k  nie będzie .
O! racz  w y m y ślić , racz  uam  d ac  łaskaw szy 
Rozkaz; szczęśliw i będziem , że i  wolę 
R zym u spełn im y i  zostaniem  w  zgodzie.

Pandulf.
P u ste  s ą  w szy stk ie  fo rm y , czcze rozkazy ,
P rócz tego, k tó ry  prosto  s ię  sprzeciw ia 
P rzy jaźn i z A nglią .— D alej w ięc  do broni! 
R ycerzem  b ą d ź  kościo ła , lu b  inaczej,
Kościół, ta  m a tk a  nasza , rzu c i k lą tw ę ,
I  p rzek ln ie  k lą tw ą  m acie rzy ń sk ą , c ieb ie , 
Z buntow anego syn a . K ró lu  Francyi! 
ła tw ie j  c i u jąć  ję z y k  w ęża , ła tw iej 
U ch w y cie  łapę  lw a  uw ięzionego,
I  ząb  ty g ry sa , k tó r y  pościł, n iżli 
W  pokoju  trzy m ać  r ę k ę ,  k tó r ą  trzym asz .

K. Filip.
Mogę oddzielić r ę k ę ,  n iezaś w iarę .

Pandulf.
Robisz w ięc  w iarę  w rogiem  w ia ry ; ja k b y  
W  dom owej w ojnie staw isz sw ą p rzy sięg ę  
P rzeciw  p rzy sięd ze , ję z y k  sw ój naprzeciw  
Sw'ego ję z y k a . O! w y k o n a j sz luby  
K tórem iś w p rzó d  s ię  zobow iązał niebu:
To je s t, kościoła w ie rn y m  b ą d ź  rycerzem .
Coś potem  p rzy siąg ł, p rzysiąg łeś przeciw ko 
Sobie i  przeto  spe łn ić  sam  n ie  możesz.
Bo je ś liś  p rzy siąg ł u czy n ic  złe, zło to 
Złem b y d ż  p rzesta je , skoro  robisz dobre .
I  znow u k ie d y  czy n  do złego zm ierza, 
N ieczynnośc cn o tą  b ęd z ie  i  w  niej p raw da.
W  m y ln y c h  zam ia rach  środek  je s t  najlepszy 
Znów  się pom ylić; bo g d y  p ierw sze k rzy w e , 
Nowem sk rzy w ien iem  m u si się sprostow ać.

Fałsz się u leczy  fałszem , ta k  ja k  ogniem  
S tudzi się ogień  w  ż y łach  rozpalonych 
O parzonego. W szy stk ie  sz luby  sw oje 
S tw ierdzasz re lig ią ; a  przeciw  re lig ii 
Sam  się  sprzysięgasz . P rzeciw  te j św iętości 

D ałeś p rzy sięg ę , k tó r ą  się zak linasz ,
I  k lą tw ę  no w ą dajesz  w  zak ład  p raw d y  
P rzeciw ko k lą tw ie! G dy  w  w ątp liw ej p raw dzie 
P rzysięgasz , k ln ie sz  się  ty lk o  że niebędziesz 

K rzyw oprzysiężcą. A inaczej ja k ą ż  

Śm ieszną ig ra sz k ą  b y ła b y  p rzysięga .
T u  cożeś p rzy siąg ł?— b y c  k rzyw oprzysiężcą .
I  będziesz  w ie lk im , je ś li  ty lk o  spełnisz 
Coś im  obiecał. T w ój w ięc  sz lnb  osta tn i 
G dy  go porów nasz z p ierw szym , n ic  innego 
T y lk o  b u n t w  tob ie  przeciw  tob ie . T a k  w ięc 
P ię k n y  odniesiesz try u m f, je ś li  trw alszą  
I  sz lach e tn ie jszą  częśc  sam ego siebie 
U zbroisz p rzeciw  zgu b n y m  ty m  podszeptom .

Za tę  częśc lepszą  m asz m o d litw y  nasze 

Je ś li j e  p rzy jm iesz ; je ś li  n ie— w iedz o tem  
Źe k lą tw a  nasza spadnie i  n a  cieb ie  

T a k  ciężko, że je j  o trząść  n ie po trafisz,
Ale, w  rozpaczy zginiesz pod je j w agą.
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X . Justryi.
Bant, bont otwarty.

Bękart.
Jeszcze?—niema ktoby 

Cielęcą skórą gębę tobie zatknął.
Ludwik.

Ciecze! do broni,
Blanka.

W  dniu twojego szlaba ? 
Przeciw krw i, z k tó rąś złączył cwoję?—Jakże?
W ięc z trupów ludzkich  będzie nezla nasza?
Masz grzmiąca trąba  i k rzyk liw y  bęben,
Ten odgłos piekłu, uczcie nasz obrządek?
0  mężu! słuchaj!— acli! jak  w  moich ustach 
Nowe to imię męża? Na to im ic,
K tóre mój języ k  pierwszy raz wym awia,
Tu na kolanach błagam , nie wznos broni 
Na mego wuja.

Konstanc/a.
3 ja  na kolanach.

Co od klęczenia juz stwardniały, błagam !
Delfinie pełen cnoty! nieprzemicniaj 
W yroków nieba! to jest jego woli.

Blanka.
Teraz obaczę miłość twoję mężu!
1 cóż dla ciebie może byc silniejszem ,
Ja k  iinie żony?

Komtancya.
To co jego wznosi,

Czem on i ciebie trzym a tak wysoko:
Monar.— twój honor; pomnij nań Ludwiku.

Ludwik.
Dziwię się Ojcze! żeś lak  zimny', m artw y,
Gdy tak  wysokie pobudzają w zględy.

Bandu!/.
Ogłoszę k lątw ę Rzymu.

K. Filip.
Hiepotrzcba

Anglio! ja  od ciebie odstępuję.
KonsUmcya.

S>! piękny powrót chwały majestatu.
Eleonora.

B rzydki frnncuzkiej niestałości odstęp.
E . Jan.

Francyo! żałować będziesz tej godziny 
W przódy nim minie.

Bękart.
Je ś li siary dzwonnik,

Łysy zakrystyan, Czas, pozwoli—Francy*
Kałowac będzie.

Bianka.
Słońce k rw ią  zachodzi. 

Bądź zdrów dnia p iękny .— Gdzież mam przyjść'? na k tó rą  
Stronę? należę obóm, W  obu wojskach 
Mam jednę ręk ę , Gdy się chw ycę obu,
Ich  w ir mię porwie i rozszarpać może.
Mężu! nic mogę błagać b yś zwyciężył;
Wuju! ja  muszę błagać abyś przegrał 
Ojcze! nie mogę labie życzyc' szczęścia.
Babko, nie mogę pragnąc, by  się stało 
Caego ty  pragniesz, Kto z w as—kol wiek w ygra

Ja  zawsze tracę . Strata moja pewna 
Wprzód jeszcze nim się wasza gra rozpocznie.

Ludwik.
Przy mnie, xiężniczko! szczęście twe spoczywa.

Blanka.
Gdzie szczęście żyjo, życie dogorywa.

K . Jan.
Bracie! spiesz zebrać w szystkie siły' nasze 

( Sękart wychodzi-)
Królu francuzki! we mnie gore płomień;
Tu w ścirkłcśc, której pożar ma tę  własność, 

go nic zgasić, stłumić nic nie zdoła,
T ylko krew  jedna , i  to krew  najdroższa,
Ja k ą  ma Francy a .

K. Filip.
W przódy cię ta  wściekłość 

Spali i  w  popiół zmieni, nim  krew  nasza 
Płomień tw ój zgasi. Raczej myśl o sobie 
W śród bitw y ślepa wściekłość nie broni.

Ii. Jan.
Ni ciebie groźba.— Dalej w ięc, do broni!

(  w ychodzą)

S c e n a  d r  u g a. 
(Równina niedaleko od Angieits. Bstwa; odwrolj w chodzi 

Bękart z głową X. Austryi.)
Bękart.

Jakem  żyw, dzień ten  staja się g  trącym.
Ja k iś  powietrzny demon ulatając
Pod niebem , zlewa na dól wszystkie k lę .k i.
Ty austryacka głowo! tu  tymczasem 
Poleź, dopoki Filip jeszcze żyje.

(wchodzi K.. Jan, Ariiur, Hubert.)
K . Jem.

Hubercie! pilnuj tego chłopca.—Dokończ 
F ilip ie !. .  M atka m rja oblężona 
W swoim namiocie, i ,  byc  może, wzięta.

Bękart.
Już uwolniona. Jej Królewskiej Mości 
Nic się nie stanie. Sie bój się mój królu!
Lecz naprzód Królu, naprzód, bo nie w ielka 
Praca uwieńczy nasze chlubne dzieła.

(wy c hodzą)

S c e n a  t r z e ć  i a. 
(Tai  samo. Bitwa, wrzawa— ustęp. Wchodzi K. Jan, Eleo­
nora, Ariiur, Bękart, Hubert i Lordowie.)

K . Jan.
Niech tak  i będzie. Matko! zostań z tyłu 
Pod silną strażą.—Nie patrz—że tak  smutno 
Synowcze! Babka kocha ciebie. Stryj twój 
Koehac cię będzie, jak  cię kochał ojciec.

Ariiur
Ach! moja m atka omrze pod tym smutkiem .

K . Jan. (do Bękarta.)
Ty bracie! dalej! śpiesz do Anglii— żywo 
Nim m y przybędziein, potrząś dobrze worki 
Łakom ych sięży . Wypuść' mi na wolność 
W zysztkie aniołki uwięzione. Niechaj 
Tłuste pokoju żebra głód r.asz karm ią
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Z zupełną  m ocą w ładzy  sw ej używ aj.

B§kart.
Nie m nie odstraszy  x iążk a , dzw on i św ieca;

Niecli ty lk o  złoto zw ab i, a lbo  sreb ro ,
Ż egnam  cię  k rd lu !  B abko! jes'li k ie d y  
P rzy jdzie  mi n a  m y s i zostać św ię ty m , b ęd ę  

Modlić się tak że  i  za tw e  zbaw ienie .

T eraz ca łu ję  rą c z k i tw oje
K. Jan.

Je d ź  zd rd w .
(B ęk a rt w ychodzi.)

Eleonora.
Chodź no tu , w n u czk o , cos' c i pow iem .

(odprow adza u a  stronę  A rtiu ia .

K. Jan.
Chodź tn ,

Do m nie H ubercie. . . D obry  m oj H ubercie!
M yśm y  c i dłużni; w  lem  w ięzieniu z  ciała 
J e s t  dusza, k lo 'ra  c ię  d łużn ik iem  m ieni,
I  m iłość tw oję z  lic h w ą  c h c e  zapłacie'.
O  przyjacielu! c h ę tn a  tw a  p rzy sięg a
Żyje w  te j p iersi, w  niej się w iern ie  ch ro n i,
D aj m i tw ą  r ę k ę .— C hciałem  cos' pow iedzieć. . .

Ale odłożę to do lepszej ch w ili.
Niebo m i św iad k iem , że się praw ie w s ty d z ę  
W yznać , j a k  w ie le  cen ię  c ię  H ubercie .

Hubert.
W ielcem  ci w d z ięczn y , N ajjaśniejszy  Panie!

K. Jan.
Nie, p rzy jac ie lu , d o tą d  jeszcze niem asz 
P rz y czy n y  b y c  m i w dzięcznym ; lecz m ieć  będziesz 

Choć czas len iw y , przy jdzie  je d n a k  pora,

Co m i pozwoli dobrem  ci odpłacie.
Chciałem  cos' m ow ie. . . a le  d a jm y  pokój.

Słońce u a  niebie; dz ień  z b y t ja s n y , ca łym  
O rszak iem  u c ie c h  s'wiata okrążony ,
N adto dziś św ie tn y , nad to  s tro jn y , ab y  
Mógł m ię w ysłu ch ać . G d y b y  dzw on półuocy 

Ż elaznem  sercem  i  m iedzianą g ę b ą ,
O głosił pierw szą , śp iącym  tw orom  ziem i;

G d y b y  to e m ę ta rz  b y ł gdzie  m y  stoim y,
I  ty  ty s iąc zn ą  tro sk ą  u g ryziony ;

G d y b y  ponury  d u c h  m elan ch o lii
K rew  w  tobie  zw arzy ł, zrobił g ę s tą , c iężk ą ,
A by n ie  ciek ła  w  ży łach  łech cąc , a b y  
T en  g łnpiec, u śm iech , n ieb y ł w  lu d zk iem  e k u  

Ni p u sta  radość  w  tw arzy : je j  n ie  lu b ią  

ŹŁamiary m oje; a lbo  g d y b y ś  inog l m ię 
W idzieć bez  ok a , i  bez  u c h a  słyszeć,
I  b ez  ję z y k a  d a c  m l sw ą odpowiedź 

G d y b y ś m ó g ł użyć  je d n e j ty lk o  m yśli,

Bez oczn, uszu  i  niebezpiecznego 
D źw ięku  w yrazów ; m im o b aczn ę  czujnosc 

D nia, W tw oje łono p rze la łb y m  sw e m yśli 
A te raz . . . . n i e c h c ę . — Przecież j a  c ię  k o ch am  

I  p raw iem  p ew n y , że i ty  m ię kochasz.

Hubert.
T a k , k ró lu , że jeże li co rozkażesz;
C h o ćb y  śm ierć b y ła  W tre śc i tego  czynu  
K tó ry  m am  spełnić , Bóg m i św iadk iem , spełnię

K. Jan.
Czyż n iew iedziałem  o tern? —O  H ubercie!
D o b ry  H ubercie! rzu ć  no ty lk o  okiem  
Na tego ch łopca  . . C hcę c i coś pow iedzieć 
Mój przy jacielu !— chłopiec te n , to is tn y  
W ąż n a  m ej d rodzę , G dziebyko lw iek  noga 

Moja stąp iła , on ta m  w szędzie leży .
Czyś m ię  zrozumiał? . . . je s te ś  jeg o  stróżem .

Hubert.
T a k  go s trzed z  b ę d ę , ze ci w ię c e j, k ró lu , 

P rz y k ry m  n ie  będzie:
K. Jan-

G rób.

Ź y c  n ie  będzie.

Hubert. 

K. Jan. 

Hubert. 

X . Jan.

Śmierć.

/

Co m ów isz , k ró lu ?

D osyć'.— T eraz  znow u 

M ogę h yc ' w esół. K ocham  c ię  H uberc ie ;
N iechcę c i m ów ić , ja k ie  w zg lęd em  cieb ie 

Moje zam iary  . . • lecz  pam ięta j o tem .
Eleonora.

Błogosławieństwo m oje w ez n a  d ro g ę

Ii. Jan.
y t y  synow cze! je d ź  do A nglii. H u b ert 
B ędzie tw y m  stróżem ; b ęd z ie  c ię  p ilnow ać.

J a k  m u  pow inność k aże .— P re cz , do K ale.
(W ychodzą) 

(D . c. n .)

©D W T D i W G I
Wydawca otrzymał od P. Wincentego Bukara  artykuł 

do Tygodnika w odpowiedzi na pismo P. Daszkiewicza 
umieszczone przed niejakim czasem w przedmiocie metody 
domowego wyrabiania cukru nauczanej przez P. Szpaków- 
skiego. Pismo to drukowanem nie będzie, albowiem Wy­
dawca uważa niniejszy przedmiot za należycie wyjaśniony 
i polemikę między P. Daszkiewiczem, P. Szpakowskim a 
stronnikami jego za wyczerpaną.

H e ia T a T b  n o 3 B O .ta c T c a : C .-H e T e p ó y p r c > . 'Peupaja 17-ro 1841; U. 1'aescKiu.
w  DRUKARNI W O JENN EJ.


